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Wszystkie rozdziały dostępne w pełnej wersji książki.
  Przeszłość jest stale obecna
 Maurice Maeterlinck,
Le temple enseveli (Pogrzebana świątynia)
 

Akcja powieści rozgrywa się w Villette-sur-Meuse, belgijskim mieście, które nie istnieje w rzeczywistości. Żeby usytuować je nad Mozą, gdzieś między Namurem i Dinant, pozwoliłam sobie na pewną dowolność w traktowaniu geografii, topografii i geologii tej części Belgii. Wydarzenia i postaci są fikcyjne, a ich ewentualne podobieństwo do prawdziwych – całkowicie niezamierzone. Aż nadto prawdziwy jest natomiast akt ludobójstwa w Rwandzie i śmierć zabitych tam belgijskich żołnierzy. Autentyczne są również cytaty z belgijskich mediów dotyczące tych zajść.
 Ingrid Hedström 
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 Bruno Wastia, handlarz samochodami
PROLOG
Sierpień 1961
 Nico wogóle nie interesował się dziewczynami, ale kiedy myślał otakiej jednej, którą poznał koło starej szkoły, jego jedenastoletnie ciało przeszywał dziwny dreszcz tęsknoty iniepokoju. Nazywała się Marie-Félice. Jej skóra była gładka jak jedwab imiała taki sam kolor jak kawa zdużą ilością mleka. To dlatego, że jej tata był Belgiem. Tak mu powiedziała. Jej młodszy brat Christophe był równie ciemny jak inni.
 Zapalił latarkę pod kołdrą, żeby poczytać Przygody Sprycjana iFantazjo. Nico lubił letnie miesiące, bo wtedy przenosił się zbratem Daniele do dobudówki na tyłach małego domu rodzinnego wAubermont. Ten dodatkowy pokój zrobił tata. Drewnianą podłogę ułożył niemal na gołej ziemi, dlatego wzimie było zbyt chłodno, żeby tam mieszkać. Zimą Nico iDaniele spali wdużym pokoju, rodzice wjednej sypialni, awdrugiej trzy siostry.
 Kiedy wszystkie dzieci potrzebowały jakiegoś kąta, żeby wciszy ispokoju odrobić lekcje, nie bardzo miały gdzie. Anauka była ważna, jeśli myślały oczymś więcej niż opracy wkopalni, wktórej harował tata ijego bracia. Między innymi ztego powodu rodzice Nica liczyli na mieszkanie wjednym znowych bloków wMessières, budowanych dla robotników zkopalni ihuty żelaza Forvil. Na piękne mieszkanie zprawdziwą łazienką imnóstwem miejsca dla wszystkich.
 Tak czy inaczej, Nico wiedział, że będzie mu brakowało Aubermont. Zwłaszcza latem, bo uwielbiał spędzać noce wdobudowanym pokoju. Tam czuł się jak usiebie, jak wswoim szałasie, do którego miał osobne wejście. Tata nie odważył się wybić otworu wtylnej ścianie domu, ponieważ nie był on ich własnością.
 Wieczorami mógł leżeć iczytać przy latarce, mimo że powinien już spać, aDaniel – tylko mama nazywała go Daniele – mógł się wymykać, gdzie chciał, bez wiedzy rodziców.
 Nico nie wiedział, co myśleć onocnych eskapadach Daniela. Kiedy wracał, czuł od niego zapach papierosów, czasami coś jeszcze, chyba coś takiego, czym można się upić. Wkażdym razie ubóstwiał starszego, prawie dorosłego brata, który pracował, żeby zarobić na motocykl, izawsze był dla niego dobry. Poza tym Daniel na wszystkim się znał iwszyscy go lubili. Zwłaszcza dziewczyny. Mówiły, że zciemnobrązowymi oczami iczarnym lokiem na czole wygląda jak gwiazdor filmowy.
 Czasami przekazywały za jego pośrednictwem liściki do brata, co wprawiało go wduże zażenowanie, bo nie miał pojęcia, dlaczego Daniel tak się interesuje dziewczynami.
 Chociaż Sprycjan też się interesował ikiedy Nico myślał oMarie-Félice, zaczynał to rozumieć.
 Zresztą nie tylko oMarie-Félice. Czasami odczuwał dziwne mrowienie, myśląc omadame Demaret, ich nowej nauczycielce. Wpołowie semestru zastąpiła madame Houllin, która złamała nogę, iod razu chodzenie do szkoły stało się owiele przyjemniejsze. Madame Demaret była młoda isympatyczna. Miała niebieskie oczy icałkowicie czarne włosy ułożone wduże błyszczące fale. Kiedy pierwszy raz pochwaliła go za wypracowanie, nie było rzeczy, której by dla niej nie zrobił. Wmadame Demaret kochali się wszyscy chłopcy, awszystkie dziewczyny chciały być takie jak ona.
 Nica zaczęła ogarniać senność. Próbował się skupić na komiksie, ale powieki same mu opadały. Wkońcu zgasił latarkę ipostanowił czuwać do powrotu Daniela. Zawsze trochę się niepokoił, kiedy brat wychodził.
 Mimo wszystko zasnął. Ledwie Daniel wślizgnął się do pokoju, gwałtownie się poderwał. Musiało być okropnie późno, prawie rano. Widział przez okno, że nad wzgórzami niebo jest czerwone.
 Daniel od razu zwalił się na łóżko, nawet nie zdjął kurtki, imilczał. Na pewno był bardzo zmęczony, ale chyba nie tylko. 
 Nico miał złe przeczucia. Musiał się odezwać, żeby brat przynajmniej na niego spojrzał.
 –Mój nowy komiks oprzygodach Sprycjana jest bardzo fajny – powiedział. – Pożyczę ci, jeśli chcesz. 
 Daniel nie zareagował, chociaż nie, niezupełnie, bo trzęsły mu się ramiona, jakby się śmiał. 
 Trochę mu ulżyło, podszedł do niego iusiadł wnogach łóżka.
 –Czy jak kupisz motor, to na pewno ja pierwszy będę mógł się ztobą przejechać?
 Starszy brat jak zawsze pachniał dymem, ale tym razem wyjątkowo mocno. Iwciąż nic nie mówił. Nico usiadł przy jego głowie, pochylił się iwtedy usłyszał coś najbardziej przerażającego wswoim jedenastoletnim życiu: Daniel płakał, od jego gwałtownego szlochu drżało całe łóżko.
 Niebo za oknem przybrało kolor głębokiej czerwieni.
ROZDZIAŁ 1
Wtorek 5 kwietnia 1994
 Było dwoje świadków. Gdyby nie oni, wyglądałoby to na jeszcze jeden nieszczęśliwy wypadek na Chaussée de Namur, gdzie zdecydowanie za dużo samochodów jeździło zdecydowanie za szybko. Didier Marchal, inspektor lokalnej policji, nie miał jednak stuprocentowej pewności, czy może na nich polegać.
 Dotarł na miejsce przed karetką, bo akurat był wpobliżu. Zmartwiony popatrzył na leżącą kobietę oziemistoszarej twarzy, przykrytą czym się dało ico tylko ludzie mogli znaleźć wdomach, żeby ją ogrzać. Kelnerki zAuberge de Luton przyniosły całe naręcza wykrochmalonych serwetek. Żyła. Tak mu się przynajmniej wydawało. Kiedy dotknął jej nadgarstka, wyczuł słaby iprzyspieszony puls. Do przyjazdu karetki nie miał odwagi zrobić nic więcej prócz dopilnowania, żeby było jej ciepło.
 Już wiedział, kto to jest. Osobiście jej nie znał, ale dużo osób, które zgromadziły się wokół miejsca wypadku, krzyknęło, nie kryjąc wzburzenia: „To madame Demaret!”.
 –Madame Demaret? – powtórzył, żeby się upewnić.
 –Jeanne Demaret, nauczycielka!
 Usłyszał syreny. Gapie się rozstąpili. Zkaretki, która zatrzymała się przy przejściu dla pieszych, wyskoczyli dwaj sanitariusze, pochylili się nad Jeanne Demaret iostrożnie wsunęli pod nią nosze. 
 Jeden znich podniósł wzrok.
 –Czy ktoś widział, jak to się stało? Uraz głowy? Upadła na plecy?
 –Świadkowie mówią, że kiedy trafił wnią samochód, wyrzuciło ją wpowietrze – poinformował Didier Marchal.
 Sanitariusz ponuro pokręcił głową.
 –Hm, nie wygląda to dobrze, zabieramy ją do szpitala Saint Michel.
 Karetka zawróciła. Po chwili syreny umilkły.
 –Umarła – cicho powiedział jeden zgapiów.
 Kilka osób się przeżegnało. Wgrupce ludzi stojących wokół plamy krwi na przejściu dla pieszych nie było żądzy sensacji, tylko powaga iwspółczucie. Didier Marchal zrozumiał, że dla wielu Jeanne Demaret coś znaczyła.
 Teraz musi jeszcze raz przesłuchać świadków wciszy ispokoju iocenić ich zeznania. Nie wyglądali na sensatów. Zgodnie zjego prośbą czekali na niego wpewnej odległości od innych. Starszy mężczyzna imłoda dziewczyna.
 Westchnął.
 –Monsieur, mademoiselle, czy zechcieliby państwo udać się ze mną, żebyśmy mogli porozmawiać wbardziej komfortowych warunkach?
 Poszli do tchnącego nowością komisariatu przy Place Marie de Bourgogne, wktórym jeszcze nie wyschła zaprawa murarska inikt nie zdjął folii ochronnej ze zlewozmywaka. Ale maszyny do pisania przeniesione zkomendy przy rynku wVillette pamiętały zapewne lata trzydzieste, kiedy budynek oddano do użytku. Ibardzo dobrze, bo palce wskazujące Marchala przywykły do nich. Na szczęście był nowoczesny automat do kawy. Zaproponował świadkom po filiżance ipostanowił zacząć od rozmowy zmężczyzną.
 Potem długo siedział iczytał zeznania, które solennie podpisali.
 Eric Bussart, emerytowany nauczyciel, dobrze znał Jeanne Demaret. Właśnie wyszedł ze sklepu zgazetami przy Chaussée de Namur, gdzie kupił „Le Soir” i„La Libre Belgique”, żeby przeczytać najświeższe wiadomości orozwoju sytuacji wRwandzie, kiedy zauważył madame Demaret schodzącą stromym zboczem Clos des Lilas po drugiej stronie chaussée. Pomachał do niej izawołał. Chciał ją zaprosić na kawę do jednej zkafejek przy Place Marie de Bourgogne. Usłyszała go, pomachała mu iruszyła do przejścia dla pieszych. 
 Zanim weszła na jezdnię, uważnie się rozejrzała wobie strony iledwie zrobiła parę kroków na Chaussée de Namur, dobiegł go dźwięk coraz wyższych obrotów silnika izobaczył czarny samochód, który zbardzo dużą szybkością jechał prosto na Jeanne. Mógłby przysiąc, że wnią celował. Zszokowany patrzył, jak wyrzuca ją wysoko wpowietrze. Nie wiedział, dokąd pojechał samochód, interesowała go wyłącznie Jeanne (Marchal zwrócił uwagę, że mówiąc oniej, Bussart nie wymieniał jej nazwiska), ale nie wykluczał, że skręcił wlewo, wwąską Rue des Cerisiers. Wkażdym razie był niemal pewny, że nie skręcił wprawo, wstronę Place Marie de Bourgogne.
 Omarce samochodu nie miał pojęcia. „Wszystkie teraz wyglądają podobnie”. Wie, że był duży iczarny. Nie zapamiętał numeru rejestracyjnego. Odniósł wrażenie, że tablica była czymś przykryta albo bardzo brudna, bo nie widział cyfr.
 Siedemnastoletnia Sandrine Ferron zeznała zgrubsza to samo. Marchal podejrzliwie zareagował na jej zielone pasemka we włosach izielony lakier na paznokciach, ale okazało się, że dziewczyna ma głowę na karku. Też rozpoznała Jeanne Demaret. Nie, nie była jej nauczycielką, madame Demaret uczyła jej mamę ibrata, którzy dobrze oniej mówili. Sandrine szła do szkoły lewą stroną Chaussée de Namur. We wtorki mogła pospać dłużej, na chwilę się zatrzymała, żeby porozmawiać zprzyjaciółką, Irlandką, pracującą jako au pair, która wybrała się na zakupy do Delhaize. Wtedy „kątem oka” zauważyła duży czarny samochód. Powolutku nadjechał Rue des Pommiers izamiast skręcić wchaussée, stanął zwłączonym silnikiem. Zwróciła uwagę na nieczytelne, upaprane gliną numery, nawet powiedziała do Mary, że „pewnie jeździł wterenie”. Pożegnały się ikiedy skierowała się do przejścia dla pieszych, aMary udała się wprzeciwną stronę, usłyszała, że samochód za jej plecami nagle ostro rusza, zdużą szybkością wyjeżdża na chaussée iuderza wkobietę, która właśnie weszła na pasy. Podbiegła do niej izobaczyła, że to madame Demaret. Tak, była absolutnie pewna, że samochód najechał na nią zrozmysłem. Nie potrafiła opisać kierowcy, szyby były przyciemnione, od auta dzieliła ją prawie cała jezdnia, ale wydawało jej się, że wśrodku siedziała tylko jedna osoba. Omarce samochodu mogła powiedzieć jedynie tyle, że nie był to ani mercedes, ani bmw. Nie zauważyła, dokąd pojechał po uderzeniu wJeanne Demaret.
 Didier Marchal włożył zeznania świadków do teczki izafrasowany wbił wzrok wgołą ścianę. Nie uśmiechała mu się praca inspektora dzielnicowego wLuton. Ściganie nielegalnych opiekunek do dzieci na terenie willowym ipapierkowa robota związana zwywozem samochodów niewiele miały wspólnego zjego marzeniami. Chciał się dostać do wydziału kryminalnego prokuratury wPałacu Sprawiedliwości inie byłoby dobrze, gdyby wyszedł na nadgorliwego dzielnicowego ważniaka, który udaje Bóg wie kogo, robiąc zbanalnego wypadku drogowego morderstwo.
 Nic innego mu jednak nie pozostało. Dwoje zrównoważonych świadków było przekonanych, że kierowca czarnego samochodu zpremedytacją przejechał Jeanne Demaret. Awięc to morderstwo. Musi zadzwonić do prokuratury. Musi się włączyć sędzia śledczy.
 Położył dłoń na słuchawce telefonu, kiedy wdrzwiach ukazała się głowa dyżurnego komisariatu.
 –Marchal, masz gościa.
 Dyżurny wyszczerzył się wuśmiechu iodsunął na bok, co nie było konieczne, ponieważ interesantka bez trudu przeszłaby pod jego ramieniem, nawet gdyby się wyprostowała na całą swoją wysokość, czyli sto pięćdziesiąt cztery centymetry.
 Didier Marchal znał jej wzrost, bo nie raz, nie dwa widział jej dowód. Szalona Gilberte obstawała przy okazywaniu dowodu, ilekroć musiał interweniować, kiedy ktoś skarżył się na jej koty, na to, że nie usuwa zielska ze swojej części chodnika albo odstrasza klientów okolicznych sklepów. Mieszkała sama na parterze dużej willi przy Clos des Lilas. Dom popadał wruinę, bo oniego nie dbała, ale był jej własnością, więc nikt nie mógł na to nic poradzić.
 Zastanawiał się, czego teraz od niego chce.
 Miała na sobie wyświechtany niebieski płaszcz ipomięty kapelusz, modny wlatach sześćdziesiątych, ipaskudnie pachniała, ale jak zawsze, kiedy otwierała usta, zaskakiwał go jej głos: mocny, czysty, świadczący owykształceniu iobyciu.
 –Mój młody Didierze, przychodzę do ciebie, bo jesteś powołany do Chrystusowego dzieła wtej materii– zaczęła kategorycznie. – Pani Demaret, choć próżna iświecka, była dobrym człowiekiem, dlatego muszę coś powiedzieć. Otóż widziałam pomocnika Szatana. Ukrył się wmoim ogrodzie imyślał, że nikt go nie zobaczy. Nie dość, że go zobaczyłam, to udało mi się dostrzec jego szatańskie znaki, po czym pojawił się samochód, który przejechał Demaret. Mój młody Didierze, ta dobra kobieta została zamordowana!
 Sanitariusz Eddy Brouwers, bardzo poruszony, siedział wkaretce przy Jeanne Demaret, kiedy wydała ostatnie tchnienie. Otworzyła duże, wciąż piękne modre oczy ipopatrzyła na niego tak, jakby chciała go prosić, by zapamiętał, co mu powie. Ale mówiła cicho, ledwie słyszalnie, inie był pewien, czy dobrze ją zrozumiał. Ponieważ nie miała rodziny, którą mogłyby zainteresować jej ostatnie słowa, zastanawiał się, czy powinien je komukolwiek powtórzyć.
 Co takiego powiedziała?
 –Źle zrobiliśmy… Prawdy… nigdy nie wolno ukrywać.
ROZDZIAŁ 2
Wtorek 5 kwietnia 1994
 Dzień, wktórym zaczyna się przewartościowywać całe swoje dzieciństwo, nie jest najlepszy do spotkań zduchami zmniej odległej przeszłości. Tymczasem wsali audiencyjnej Pałacu Sprawiedliwości nagle objawił się jej eks-kochanek. Może powinna się była tego domyślić. Przecież miał przyjechać minister sprawiedliwości.
 Kiedy zpoczucia obowiązku wymieniła uścisk dłoni zministrem stojącym pośrodku sali wotoczeniu notabli zVillette, Lucien Valvekens, najstarszy inajszacowniejszy sędzia śledczy wmieście, ujął ją za łokieć izaprowadził do mężczyzny, którego swego czasu znała aż za dobrze.
 –Monsieur Lemaire, pozwoli pan, że przedstawię naszą nową sędzię śledczą, madame Martine Poirot.
 Jean-Louis Lemaire, przewodniczący parlamentarnej komisji sprawiedliwości, rozpromienił się na jej widok. Ostatnio widziała go dziesięć lat temu. Jego ciemne kręcone włosy przetykały nitki siwizny, anad paskiem wydymał się brzuch, którego nie miał wczasach, kiedy wprzerwach na lunch kochali się wjego biurze. Ale nie zmienił się blask jego brązowych oczu ani woda po goleniu, której zapach wyczuła na odległość. 
 Zprzerażeniem uświadomiła sobie, że dawny urok zaczyna działać. Ogarnęła ją szaleńcza ochota, żeby wsunąć mu dłoń pod koszulę idotknąć jedwabistego paska włosów poniżej pępka.
 –Madame Poirot ija jesteśmy starymi znajomymi– powiedział swobodnie. – Poznaliśmy się wLiège lata temu imuszę przyznać, że wspaniale wyglądasz, Martine, piękniej niż kiedykolwiek.
 Wysoka kobieta ujego boku prychnęła dyskretnie, acz słyszalnie. Awięc wierna Anne-Marie wciąż znim była. Martine zastanawiała się, ile młodych kochanek musiała po niej znieść.
 –Dziękuję, Jean-Louis – odparła uprzejmie. – Cieszę się, że ci się powiodło, przewodniczący komisji itak dalej…
 Wiedziała, że wbija mu szpilkę. Jego kariera polityczna, która tak obiecująco się zapowiadała dziesięć lat temu, spaliła na panewce ina pewno był rozczarowany.
 Uśmiech nie schodził mu ztwarzy.
 –Miło mi to słyszeć, że śledzisz moją karierę, Martine. Starzy przyjaciele nie powinni tracić ze sobą kontaktu.
 Niby niewinna wymiana zdań, ale ich mowa ciała chyba zdradzała jakieś wewnętrzne zawirowania inapięcia, bo Martine nagle zauważyła, że gwar wokół nich ucichł, ikątem oka dostrzegła, że patrzą na nich wszyscy pracownicy zgromadzeni wsali audiencyjnej Pałacu Sprawiedliwości, żeby wtowarzystwie ministra świętować jakiś jubileusz. Za nic nie mogła sobie przypomnieć jaki.
 Coś tam niewyraźnie mruknęła iszybko się wycofała, czując na sobie ciekawskie, natrętne spojrzenia. Wiekowa sala audiencyjna biskupów Villette wydawała się ogromna, awypolerowany parkiet welegancką szachownicę był śliski jak lodowisko. Wokazałych lustrach weneckich między oknami widziała swoje zwielokrotnione odbicie, przed którym nie mogła uciec: szczupła trzydziestoczterolatka wczarnej garsonce Armaniego, jasne włosy zebrane wnisko upięty kok. Jak zwykle kiedy była zdenerwowana, kosmyki wysunęły się jej zkoka izaczerwieniła się na twarzy.
 Rozejrzała się za jakimś wybawicielem, dobrym znajomym albo sprzymierzeńcem. Wgłębi sali zobaczyła Tony’ego Deblauwe, właściciela restauracji À la Justice Aveugle1, który odpowiadał za catering. Był pochłonięty liczeniem butelek iwydawaniem poleceń kelnerkom roznoszącym tace zdrinkami itartinkami.
 Chwyciła kieliszek szampana iopróżniła dwoma łykami. Wśród szarych igranatowych garniturów dostrzegła coś czerwonego izulgą skierowała się wtamtą stronę.
 To była jej kancelistka, Julie Wastia. Czarne kręcone włosy, jasnoczerwona sukienka igrube złote koła wuszach. Brakowało jej tylko tamburynu ikart tarota. Martine mnóstwo razy słyszała, że obecność kogoś ztej rodziny po właściwej stronie krat wPałacu Sprawiedliwości graniczy zcudem. Pamięć opowojennych transakcjach dziadka Julie na czarnej giełdzie wciąż była żywa, podobnie jak pogłoski opodejrzanym handlu samochodami jej wuja ijego skłonnościach do wdawania się wbójki. Julie nie próbowała ukracać plotek, tonując choćby swoją egzotyczną powierzchowność. Była doskonałą kancelistką, miała pełną kontrolę nad wszystkimi aktami, wpapierach, które przeszły przez jej ręce, nigdy nie było najmniejszych uchybień formalnych.
 Teraz rozmawiała zWillym Bourgeois, jednym zkomisarzy kryminalnych zPałacu Sprawiedliwości. Nie zaliczał się do faworytów Martine. Był doświadczony, ale leniwy ipełen uprzedzeń.
 Kiedy do nich podeszła, Julie potrząsnęła ciemnymi lokami ipowiedziała ze słodyczą wgłosie:
 –Niestety, komisarzu, nie mam czasu, dzisiaj wieczorem kastruję mojego kocura. Widzi pan, to jedyny sposób, żeby nie oznaczał swojego rewiru iwszystkiego nie ostrzykiwał.
 Willy Bourgeois właśnie zdążył włożyć tartinkę do ust. Uwięzła mu wgardle. Zakasłał, aż zachybotał się talerzyk zgórą przekąsek, który trzymał wręku, iomały włos nie wylał wina zkieliszka, wsuniętego wzmyślną plastikową obejmę przymocowaną do talerzyka.
 Martine zastanawiała się, czyby go nie stuknąć wplecy, szybko się jednak pozbierał izniknął między garniturami.
 –Co za idiota – syknęła Julie. – Dlaczego mu się wydaje, że chciałabym się znim umówić? Jest ode mnie dwa razy starszy, ma nadwagę iżonę na dokładkę.
 –Obyś go tylko zanadto nie przepłoszyła, przecież musimy znim współpracować wsprawie tych napadów rabunkowych na sklepy – mruknęła Martine.
 Wiedziała, że znów się czerwieni, bo Julie wspomniała ożonatych mężczyznach, którzy podrywają młode dziewczyny. Pomyślała oJeanie-Louisie.
 –E tam – powiedziała Julie – prędko otym zapomni, przecież jestem zwykłą kancelistką. Aciebie się boi.– Zzaciekawieniem zerknęła na Martine. – Kim była ta szycha, zktórą rozmawiałaś? Coś między wami iskrzyło.
 –Przewodniczący komisji sprawiedliwości, Jean-Louis Lemaire – obojętnie, na odczepnego wyjaśniła Martine.
 Julie popatrzyła na nią badawczo, ale nie zadawała dalszych pytań izmieniła temat.
 –Zgarnij trochę jadła ikieliszek wina iprzysiądźmy się do Dominica. Widzisz go? Jest przy oknie.
 Dominic di Bartolo, szef kancelarii wPałacu Sprawiedliwości, podniósł się zatencją, ustępując im miejsca na wyściełanej ławie, asam oparł się osłupek okienny. Uśmiechał się do nich, zwłaszcza do Julie.
 Martine przyglądała mu się. Dominic był bez dwóch zdań najelegantszym mężczyzną wPałacu Sprawiedliwości. Zawsze bajecznie dopasowane garnitury iperfekcyjnie dobrane koszule ikrawaty. Dla większości dość tajemniczy i– co wpewnym sensie niepojęte – samotny, mimo że ani trochę nie aspołeczny.
 Julie zpewnością się nim interesowała, ale czy on nie jest dla niej ciut za stary? Znów poczuła, że się czerwieni, kiedy sobie uświadomiła, że między Julie iDominikiem była mniej więcej taka sama różnica wieku jak między nią aJeanem-Louisem. Dominic przynajmniej nie miał żony. Był godnym pożądania kawalerem, który spotykał się zwieloma dziewczynami, ale zżadną nie związał się na dłużej.
 –Czy przywitały się panie zministrem? – spytał.
 –Tak – odparła Julie. – Dziwnie na mnie spojrzał, pewnie zpowodu sukienki ikolczyków. Chciałam mu powiedzieć, że pracuję na etacie wieszczki ijestem ekspertką od wróżenia zfusów, ale ktoś do niego podszedł, żeby uścisnąć mu dłoń. Co my właściwie świętujemy, dwusetną rocznicę ścięcia kardynała Massarta czy coś wtym stylu?
 Dominic uśmiechnął się.
 –Nie, dwudziestopięciolecie otwarcia aneksu Pałacu Sprawiedliwości, kamienia milowego wnowoczesnej historii prawa wVillette.
 Waneksie, zfilcowymi igłowanymi wykładzinami, aluminiowymi listwami okiennymi izłą wentylacją, urzędowali sędziowie śledczy ipolicja kryminalna. Wlatach sześćdziesiątych wyburzono cały kwartał średniowiecznej zabudowy, żeby mogły powstać nowe pomieszczenia na użytek tutejszego aparatu sprawiedliwości.
 Julie prychnęła.
 –Jakby było co świętować! Ciekawe, dlaczego nie jesteśmy waneksie.
 –Przypuszczalnie dlatego, że ktoś, kogo nie wymienię znazwiska, zapraszając ministra na relatywnie mało istotne przyjęcie, chciałby pokazać sieć swoich kontaktów iwpływów na odpowiednio wysokim poziomie – powiedział Dominic, starannie dobierając słowa. 
 Julie łypnęła na niego.
 –Kogo masz na myśli? Powiedz, proszę!
 Martine milczała. Silny zastrzyk adrenaliny, który jej zafundował eks-kochanek, przestawał działać. Była blada, nieobecna imiała dreszcze. Jej myśli pomknęły ciemną spiralą wprzeszłość, ku tajemnicom matki, októrych się niedawno dowiedziała, ibolesnym wspomnieniom, jakie obudziło wniej spotkanie Jeana-Louisa.
 Tęskniła za mężem. Po ich wspólnie spędzonej Wielkanocy został wpołudniowej Francji, żeby wziąć udział wseminarium ipoprowadzić kilka wykładów na uniwersytecie wAix-en-Provence. Wdomu miał być dopiero wśrodę.
 Tego wieczoru wybierała się do Brukseli na kolację znajlepszymi przyjaciółkami, Valerie iDenise. Wiedziała, że dzięki nim poczuje się lepiej. Jak wiele razy wcześniej wysłuchają jej, będą zadawały sensowne pytania, powiedzą, co można zbagatelizować, aco potraktować poważnie. 
 Wgłębi sali zauważyła jakiś ruch. Ktoś szybko izdecydowanie przebijał się przez leniwe fale zaproszonych gości. Wjej stronę zmierzał zastępca prokuratora Benoît Vercammen, który podczas przyjęcia miał wswojej pieczy biuro prokuratora.
 –Mam coś dla ciebie, Poirot – zaczął, opierając się osłupek okienny.
 Wszyscy troje patrzyli na niego, kiedy opowiadał okobiecie, która została przejechana na pasach wLuton na Chaussée de Namur izmarła.
 Martine wytężyła umysł, żeby otrząsnąć się zmrocznych myśli ipowrócić do rzeczywistości. Ale chyba coś jej umknęło.
 –Ucieczka zmiejsca wypadku – powiedziała, marszcząc czoło. – Czy trzeba wto włączać sędziego śledczego? Przecież może się tym zająć lokalna policja.
 –Otóż, co właśnie próbuję wyjaśnić – cierpliwie kontynuował Vercammen – jest dwoje rozsądnych świadków, którzy są absolutnie pewni, że kobieta została przejechana zpremedytacją imamy do czynienia zmorderstwem.
 –Co to za kobieta? – spytała zaciekawiona Julie.
 Vercammen zajrzał do faksu lokalnej policji.
 –Madame Demaret, lat sześćdziesiąt, wdowa…
 Julie iDominic przerwali mu, wykrzykując chórem:
 –Chyba nie Jeanne Demaret?!
 To byłoby komiczne, gdyby nie ich wzburzenie. Ciemnoniebieskie oczy Julie pociemniały, aoliwkowa, opalona twarz Dominica tak pobladła, że granatowy zarost, którego nigdy nie udawało mu się pozbyć, był bardziej widoczny niż kiedykolwiek.
 –Tak, Jeanne, aco, znaliście ją?
 Zaczęli mówić jednocześnie, wkońcu się opanowali. Jeanne Demaret była nauczycielką wVillette od początku lat sześćdziesiątych, kiedy jako młoda iświeżo owdowiała dziewczyna podjęła pracę na zastępstwo wosiedlach górniczych wokół Messières. Wtamtych czasach obowiązywała żelazna dyscyplina, nauczyciele chętnie sięgali po trzcinkę, ale Jeanne Demaret nigdy nie stosowała kar ani metod zastraszania. Była znakomitym, prawdziwym pedagogiem, umiała inspirować swoich uczniów irozpalać ich zainteresowania. Dominic di Bartolo powiedział, że większość dzieciaków zrodzin robotniczych zVillette, które wyrosły na ludzi, uczyła właśnie Jeanne Demaret, na przykład Nicolasa Forgerona, który po najbliższych wyborach parlamentarnych ma duże szanse na ministerialną posadę.
 Julie, mówiąc omadame Demaret, która uczyła ją wlatach siedemdziesiątych, iojej bezcennym wsparciu, miała wilgotne oczy.
 –Dlaczego ktoś chciałby ją zamordować?! – wybuchnęła. – To kompletnie niezrozumiałe.
 –Najczęściej chodzi opieniądze albo seks – sucho skonstatował Benoît Vercammen.
 –Miała chciwych spadkobierców czy zazdrosnych kochanków?
 –Ospadkobiercach możemy zapomnieć – powiedział wolno Dominic di Bartolo. – Nie wyszła ponownie za mąż inie miała dzieci. Mówiła, że jej jedyna rodzina to uczniowie.
 –Czyli mniej więcej wszyscy zVillette, którzy coś osiągnęli wżyciu. To otwiera różne możliwości – wzadumie przyznała Martine. – Jeśli mamy do czynienia zmorderstwem, musimy odebrać tę sprawę lokalnej policji, prawda? Czy nie mogłaby się tym zająć Monique Delmotte? – Popatrzyła znadzieją na Benoîta Vercammena. – Pochodzi zVillette, ato wtym wypadku duży plus.
 Vercammen pokręcił głową.
 –Delmotte ma mnóstwo pracy, siedzi nad napadami rabunkowymi na sklepy. Pewnie weźmie to Christian de Jonge, właśnie zakończył ostatnią sprawę.
 Martine podniosła się.
 –Okej. Julie, zorganizuj spotkanie zde Jongem umnie wgabinecie za godzinę. Potem pojedziemy do Luton izaczniemy badać, co się przytrafiło twojej nauczycielce.
 Julie wstała, ruszyła do drzwi ikrętymi pasażami starego pałacu biskupiego dotarła do aneksu. Martine opuściła salę audiencyjną iwyszła na dziedziniec Pałacu Sprawiedliwości. Tęskniła za słońcem iwiosną, które mogła znaleźć na Place de la Cathédrale, gdzie po raz pierwszy od dawna roiło się od gości wknajpkach na świeżym powietrzu.
 Ktoś uruchomił fontannę na dziedzińcu, wiosenne słońce lśniło wkroplach wody wyrzucanej przez trytony idelfiny. Między potężnymi wieżami katedry Saint Jean Baptiste, naprzeciwko Pałacu Sprawiedliwości, niebo było lodowato niebieskie. Umiarkowany wiatr znad rzeki łopotał czarno-żółto-czerwonymi flagami na masztach. Kiedy wyszła na plac, wybiła druga. Głuchemu dźwiękowi mosiężnych dzwonów Saint Jean Baptiste towarzyszył jaśniejszy zSainte Catherine przy rynku po drugiej stronie Mozy ipiskliwy dyszkant znajstarszego kościoła wVillette, kaplicy Świętej Waldetrudy na skale poniżej cytadeli na prawym brzegu rzeki.
 Śledztwo wsprawie zabójstwa pozwoli jej się skupić nie tylko na własnych problemach. Nie powinna była pić wina na przyjęciu. Potrzebuje trochę czasu, żeby dojść do siebie.
 Usłyszała kroki za plecami. Przyłączył się do niej Tony Deblauwe, niezwykle schludny, wszarym garniturze ibiałej koszuli. Marynarka, zbyt opięta wbarach, zasłaniała tatuaże na masywnych przedramionach, ale trzech kropek między kciukiem apalcem wskazującym nie dało się ukryć. 
 Upłynęło osiem lat, odkąd kasiarz Tony Deblauwe po dłuższej odsiadce oświadczył, że przez wzgląd na swoją młodą żonę icóreczkę postanowił się zmienić iże będzie się utrzymywał zuczciwej pracy restauratora. Mało kto mu uwierzył ikiedy kupił podupadły bar na rogu Rue des Chanoines iRue du Palais przy Pałacu Sprawiedliwości wVillette inazwał À la Justice Aveugle, pracownicy szacownego urzędu zgrzytali zębami. Przez pierwsze lata policja raz po raz urządzała naloty na jego lokal, szukając trefnego towaru, zbiegłych więźniów albo zaginionej broni. Zawsze bez skutku. Obecnie personel Pałacu Sprawiedliwości należał do stałych bywalców À la Justice Aveugle, anowa restauracja na piętrze była polecana wwielu przewodnikach. 
 –Co słychać, pani sędzio? – spytał Tony.
 –To chyba nie jest mój najlepszy dzień.
 Poznała Tony’ego wUccle. Była jedenastoletnią chłopczycą zrozczochraną czupryną itraktowała swoje lalki Barbie jak tajne agentki ipodróżniczki. Jej ojciec, Gustave Poirot, komisarz policji wUccle, jako jeden zpierwszych schwytał młodego Tony’ego Deblauwe ijako pierwszy chciał dać szansę bystremu chłopakowi, żeby wyszedł na prostą. Chociaż mu się nie powiodło, zyskał szacunek Tony’ego. Później brat Martine, Philippe, bronił go wsądzie. Tony też odegrał pozytywną rolę wżyciu rodziny Poirot. Dzisiaj był kimś wrodzaju sprzymierzeńca, zktórym mogła porozmawiać, ilekroć natrafiała na mur przeciwieństw iniemożności.
 –Czy mogę cię zaprosić na kawę, zanim wrócisz do pracy? – zapytał Tony.
 –Czytasz wmoich myślach, właśnie tego mi trzeba – zwdzięcznością odparła Martine.
 Poszli na Rue des Chanoines, gdzie nad wejściem do À la Justice Aveugle kołysał się na wietrze szyld ze ślepą boginią iszalami wagi.
 Martine wspięła się na stołek przy barze imachała nogami. 
 –Tony, czy ty poznałeś moją mamę?
 Pokręcił głową, robiąc dwie espresso wsyczącym aparacie. 
 –Wtedy, kiedy byłem uwas wdomu? Nie. 
 Popijając pachnącą czarną kawę, Martine zatopiła się wmyślach. Wiedziała, że Tony nie zakłóci jej spokoju.
 Wponiedziałek wracała samochodem zpołudniowej Francji, mąż został wAix, iwdrodze do domu zboczyła do Dinant, do stryjenki Lucienne. Przy kolacji rozmawiały orodzicach Martine, którzy zmarli sześć lat temu, inagle Lucienne rzuciła mimochodem coś, co wywróciło do góry nogami obraz jej dzieciństwa.
 –Renée iGustave przypuszczalnie pobraliby się wcześniej, gdyby Renée nie zesłano do Ravensbrück.
 Martine nie wierzyła własnym uszom. Jej mamę? Do osławionego obozu koncentracyjnego dla kobiet wnazistowskich Niemczech? Lucienne na pewno chodzi oinną Renée.
 –Co masz na myśli…?
 Martine odstawiła kieliszek, który właśnie wycierała, iusiadła na jednym zwyściełanych krzeseł stryjenki.
 Lucienne popatrzyła na nią, wyraźnie zmieszana.
 –Moja droga, sądziłam, że wiesz. Wprawdzie się otym nie mówiło, ale sądziłam, że wszyscy wiedzą.
 –Nie rozumiem, przecież kiedy wojna się skończyła, mama miała… zaledwie osiemnaście lat…
 –No cóż, będę musiała ci otym opowiedzieć. Usiądź, dziecko, przy stole, przyniosę zupę.
 Martine miała jakie takie pojęcie, że pod koniec wojny ojciec był wruchu oporu, chociaż nikt otym nie wspominał, ale mama?
 Lucienne Poirot chodziła do tej samej katolickiej szkoły dla dziewcząt, co dwa lata od niej starsza Renée Collignon, jej przyszła bratowa. Uczennice zwyższych klas, wśród nich siedemnastoletnia Renée, włączyły się wdziałalność ruchu oporu.
 –To nie było nic wielkiego – powiedziała Lucienne.– Przypuszczam, że przekazywały wiadomości, zbierały informacje otym, co robią Niemcy, takie rzeczy.
 Wkażdym razie wpadły. Renée ijeszcze jedną dziewczynę, Simone Janssens, złapało gestapo, przesłuchiwało wkwaterze głównej na Avenue Louise wBrukseli iwysłało do Ravensbrück. Wkwietniu 1945 roku Renée Collignon znalazła się wgrupie siedmiu tysięcy kobiet, które Czerwony Krzyż ewakuował zobozu.
 –Wszyscy myśleli, że nie żyje, atu nagle zapukała do drzwi rodziców. Sama skóra ikości.
 Renée nikomu się nie zwierzała, co przeżyła na gestapo iwRavensbrück.
 –Chciała zapomnieć – kontynuowała Lucienne. – Dzisiaj pewnie dostałaby wsparcie psychologiczne, ale wtedy mało kto otym myślał.
 –Aco się stało zSimone Janssens? – spytała Martine odrętwiałymi wargami.
 Stryjenka spojrzała na nią ze smutkiem.
 –Nie wróciła. Dobrze ją pamiętam, była przeurocza, niesamowicie uzdolniona matematycznie, czasami dawała mi dodatkowe lekcje.
 Po rozstaniu zLucienne Martine nie mogła otym zapomnieć. Czuła, że musi przemyśleć całe swoje dzieciństwo, zobaczyć wszystkie swoje wspomnienia wnowym, innym świetle.
 Renée była dość chłodną matką, rygorystyczną katoliczką, często chodziła do kościoła. Cierpiała na bliżej nieokreśloną przypadłość, którą nazywano słabością nerwów, iczasami wyjeżdżała na leczenie. Zaledwie kilka razy Martine miała uczucie, że się naprawdę zbliżyła do matki, ite krótkie chwile wzmagały jej apetyt na więcej.
 Teraz lepiej rozumiała itę słabość nerwów, ichłód. Kiedy miała sześć lat idopiero co nauczyła się jeździć na rowerze, pojechała zRenée do Bois de la Cambre, przewróciła się, obtarła kolana ibyła bliska płaczu. Matka oczyściła kolana chusteczką, obiecała, że pokaże jej sekretne miejsce wlesie, gdzie bawiła się wdzieciństwie, izabrała na polanę pełną motyli, okoloną krzakami kwitnących jeżyn. Ożywiła się ibyła beztroska jak mała dziewczynka. 
 Jak wtedy, zanim złapało ją gestapo izesłało do Ravensbrück, pomyślała Martine ze smutkiem. Takiej Renée nigdy nie poznałam.
 Ma dużo czasu, żeby się nad tym zastanawiać. Teraz musi się zająć morderstwem.
 Podziękowała Tony’emu za kawę. Rozbrzmiał dzwonek wdrzwiach. Przecięła Rue des Chanoines iposzła do aneksu, gdzie czekał na nią Christian de Jonge.
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 Luton, tonące wzieleni przedmieście willowe, wyrosło wokresie przemysłowego rozkwitu Villette na początku wieku. Wyżsi urzędnicy państwowi, pracownicy umysłowi ikupcy, których nie było stać na wybudowanie sobie okazałych rezydencji wstylu art déco przy Avenue Leopold iBoulevard de Hainaut, wyjeżdżali poza granice miasta wposzukiwaniu czegoś tańszego. Iprzy starej szosie między Dinant iNamurem odkryli idylliczną wieś Luton. Tam zdumą wznieśli swoje wille, na dużych działkach założyli ogrody ipili kawę na nowym brukowanym Place Marie de Bourgogne, który szybko przyćmił skromny wiejski rynek.
 Martine rozglądała się po salonie. Dom, wymuskany jak dla lalek, Jeanne Demaret wynajmowała od jednego zwielu uczniów, którzy wspominali ją zwdzięcznością. Stąd wyszła przed południem inie wróciła. Na stole pod oknem stała filiżanka po kawie, obok leżał otwarty lokalny dziennik „Gazette de Villette”.
 Nie bardzo wiedziała, dlaczego natychmiast postanowiła pojechać do Luton. Nie musiała. Nie było tu żadnych tajemnic do odkrycia, nie tutaj dokonano przestępstwa. Morderstwo, jeśli to morderstwo, zostało popełnione wbiały dzień na oczach świadków. Ofiara trafiła do kostnicy, ponieważ nie zmarła na miejscu zbrodni, tylko wkaretce. Zeznania świadków, jakie otrzymała od lokalnej policji, były wyczerpujące. Gdyby potrzebowali dodatkowych wyjaśnień, mógł się tym zająć Christian de Jonge iowszystkim ją poinformować. Miała na głowie aż nadto innych śledztw, które wymagały jej uwagi.
 Ale morderstwo to jednak morderstwo. Poza tym, co przyznała sama przed sobą, marzyła opracy wterenie. Chciała wyjść zbiura irobić coś konkretnego. Między innymi żeby nie myśleć oswoich rozterkach.
 Wtym morderstwie, domniemanym morderstwie, było coś zaskakującego. Mimo jego całkowitej jawności zeznania naocznych świadków prowadziły donikąd. Nie znali marki samochodu, numeru rejestracyjnego ani drogi ucieczki, chociaż sporo przemawiało za tym, że sprawca skręcił wRue des Cerisiers.
 Oczywiście zrobią co wich mocy, żeby odnaleźć samochód. Christian de Jonge zmobilizował wszelkie dostępne siły iśrodki, zarządził przeszukanie okolicznych warsztatów, postawił na nogi policjantów zdrogówki, czekał na informacje od wszystkich, którzy widzieli uszkodzone auta idziwnie zachowujących się kierowców.
 Ale Martine czuła, że klucza do wyjaśnienia morderstwa (jeśli to, rzecz jasna, morderstwo) trzeba szukać wżyciorysie Jeanne Demaret ijej latach spędzonych wVillette. Ztego powodu była wjej mieszkaniu izastanawiała się, oczym myślała, dlaczego wyszła, czy podejrzewała, że czyha na nią czarny samochód zprzyciemnionymi szybami, czy wiedziała, co się stanie, kiedy usłyszała coraz wyższe obroty silnika na Chaussée de Namur.
 Wsalonie było dużo zdjęć. Stare, szkolne zajmowały całą ścianę. Najstarsze, sądząc po ubraniach iuczesaniu, pochodziły zpoczątku lat sześćdziesiątych, najnowsze – może sprzed pięciu. Na miejscu honorowym, nad kominkiem, wisiała powiększona, oprawiona wramki, ślubna fotografia, przypuszczalnie zkońca lat pięćdziesiątych. Prześliczna ciemnowłosa panna młoda ismukły, może zbyt szczupły, jasnowłosy pan młody. Oboje promienieli szczęściem.
 Martine pamiętała fotografię ślubną swoich rodziców, którzy pobrali się wroku 1954, izauważyła pewne podobieństwo. Suknie zapięte pod szyję isztywne fryzury. Ale zRenée nie emanowała nadzieja. Zbyt dużo przeszła, pomyślała, żeby ufnie patrzeć wprzyszłość. Ciekawe, czy Jeanne Demaret przeżyła coś, co zgasiło blask wjej oczach.
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